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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę "

‘ PODRÓŻY PRÓŻNiAGKO-FILOZOFICZNEY 
CIĄG DALSZY.

W yprawa na wieś.

Podczas ostatniey z tobą rozmowy, czytel
niku kochany, starałem się pochwalić miasta 
iak należy , i spodziewam się wkrótce za to 
podziękpwania od rozmaitych M agistratów, Sy-' 
nagog i Cechów;, albo iakiego w którem ze zna
komitych miast zyskownego p lacu ; dożywot- 
niey pfensyi, a przynaymniey pomnika.— Tylko
że się ia o to me ubiegam__ Poświęciwszy się
, odda w na filozoficzney włóczędze , ' wyrzekłem 
się tem samem światowey próżności. W ięć 
mnjeysza o nagrodę;. zamawiam sobie tylko wol
ny spacer wszędzie.

Ale chwaląc miasta i rozpamiętywaiac 
Wszystkie ich zasczyty, wzięła mię ochota zo
baczyć: co się też dzieie na w si—  Przypo
mniałem sobie albowiem, iak sławni Pisarze 
n a s i, nie tylko opiewaią ośwjecenie wieku,

'l w  którym  żyiemy; ale wszyscy iednoglośnie 
wychwalają na wsi piękność n a tu fy —  W ięc 

< dobrze, rzekłem sam do siebie, m usze iescze 
choć raz w życiu przypatrzyć się piękney 
natu rze’—  A zatem trzeba się koniecznie w y
brać na w ieś—  A źć ieździć nie lubię, bo ma- 
iąo własne nogi nie , rad używam ćudzych ; a 
pieszo trudno się puścić w bardzo daleką dro
gę-, więc wiosną wyruszywszy z miasta dosyć 
rano i w dzień bardzo pogodny,' puściłem się 
ku wschodowi tak zapamiętale, żem idąc a idąc 
uszedł wiorst kilka; co mi się iuź dawno nie 
przytrafiło —  W  tak ciężkiey podróży musia
łem kilka razy odpocząć—  Przysiadałem więc 
często; a iako brukowy włóezęga oglądałem się 
z westchnieniem na miasto —  A choć go z nie
których mieysc n e można było widzieć, wsze
lako huk dzwonów? bicie zegarów i iakiś szmer 
głuchy wyraźnie pokazywał gdzie leży, a mnie 
strapionego cieszył w gruncie serca, że iescze 
nie r ginęło—  0  naturo! naturo! pomyślałem

Dnia 4 Czerwca.

sobie, ciągniesz, iak mówią, wilka do łasa, a 
próżniaka do miasta — Co też to był .za nieli- 
tościwy i krwawy człow iek, ów ateński pra
wodawca Diakon , który^ za próżniactwo karę 
śmierci n a z n a c z y ł! ,, ..  Mnieyrsza o m n ie ! .,  
możeby mię wreszcie nikt nie żałował; ależby 
ten szaleniec nasze miasta niemal w pień wy
ciął —  Jakto dobrze , że ani o nim , ani o .ie- 
go prawach dawno nie słychać!— Jak ia szanu- 
ię Ateńczyków za to, że go nie lubili i iego 
praw cierpieć nie mogli-— Przyznać potrzeba, 
że Ateny były całą gębą miastem!

Tak idąc i rozmyślając, postrzegłem, że ie- 
stem między dwiema ostatecznościami w po
środku —  Po prawey ręce zgiełk; po. łewey 
naywiększa ćichość i spoltoyność, którą zale- 
dwo ^zrner płynącey przede mną W ileńki prze
ry w a ł—• Przyszło mi zaraz na myśl, że to 
iest podług wszystkich a wszystkich roman- 
sistów rzecz bardzo: piękna— A zatem, że się 
tu zastanowić i  rozmyślać potrzeba — A ze 
dzień zaczynał bydź g o rący ; więc zaziaiany, 
musiałem przez czystą miłość romantyczności 
i piękney natury, usiąść pod górą na gorącym 
piasku ; gdzie tak rozmyślać począłem: —  Da
libóg", tu wszystko piękne ! —- Przede mną m ru
czy spadaiąca po kamieniach woda ; za wodą 
łąk a , a na niey gęsi i gąsięta—  Daley gay 
i w nim rozkwilaiący głos słow ika—  Szkoda, 
że nie iestem P o etą! —  Tu drab bosy i po 
kolana w wodzie , dybie z wędką w ręku . a- 
zali sićf- nie uchwyci kiełbik lub ploteczka —  
Tam znowu za górą ryczy bydło, kraŁąią 
w rony , szczekaią psy, kwiczą wieprze i pro
sięta , a beczą owce ; tu zaś pod górą siedzi 
na piasku filozoficzny próżniak i dziwi-się tey 
piękności natury —  Przyznay , czytelniku, żo 
to iest zachwycaiący obraz! i powińicnby któ
rykolwiek znakomity malarz wziąć tę osno
wę do zawieszenia na ścianie i dania ma tery i 
do długich rozpraw w naszych chudych peryo- 
dycznyoh pismach.

Napasłszy się nareszcie tak  pięknym w i-
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dokiem , i nakarmiwszy romant jczRcmi myśla
mi , przeszedłem z tą  autorską straw ą za rze
kę i posłyszałem kiedy niekiedy glos chrapli
w y , podobny d o ięk u — Przez ciekawośc, pod
szedłem hlrzey i uyrzalem chłopka » sochą, 
który małym i chudym wołkom swoim ciągle 
coś praw ił—- Były' to ,  iakem się do-mydał, 
napomnienia i gospodarsl-ie przepisy , ale po 
cudzoziemsku y ia albowiem nic teg.o ięzyka n.e 
rozumiałem —  Wszelako rzecz dziwna, pomy
ślałem sobie * że na wsi bydła uczą zagrani
cznych ięayków > wszakta w mieście sama treść 
nay p i ę kniey szego wychowania—  Bez tegowiel- 
ka część, naszych kawalerów Wy tworny c li ' ni- 
cz.emby była*

Nie zbyt daleko, od owego oracza były trzy 
niewiasty , . które siedząc na ziemi pLeły w o- 
grodzie , a to .. w naygłębszem milczeniu ; le
dwo albowiem, iedna do drugiey kiedy niekie
dy parę słów przemówiła —  Co za grube pro
stactwa) rzekłem s®bie w duszy ; gdzieżby ta  
vk mieście trzy. kobiety usiedz ały tak cicho !• 
—  Uważałem kiedyś- w moich wędrów kach, że- 
zagraniczne- niewiasty ręczną zaięte praca, up„ 
robotą pończoch, nie- porzucały dlatego roz.- 
JMowry $ owszem ią z taką popierały żywo
ścią , iź. trudno. było' rozeznać , czy prędszy 
był ruch palców czy języka ? —  Z tego się po
kaźnie jasno ,. że naszym niewiastom koniecznie 
są potrzebne guw ernantki zagraniczne , iedy- 
ne- nauczycielki w jm o w y ; niech im da Bóg 
zdrow ie!—  Po drugiey stronie drogi, którą 
szedłem , widziałem dwóch pastuszków i iednę 
pasterkę , pilnuiących dwojga- bydła r trzech 
świń ii kilka owiec —  Dwoić,z nich , siedzia
ło. spokoynie na pagórku ii patrzało z uw^agą 
ma mnie, trzecie postępowało-za trzo.dą. w mil
czeniu —  Z tey okazyi, nie słysząc anr £uia-.' 
jrek-,. aiii śpiewów, me-mogłem sobie zabro
nić myśli.,, że lud nasz niezmiernie iest po
nury i. cichy__ A żem się-i ia  zamłodu krę
cił po św iec ieprzypom niałem  sobie, że U- 
kraińcy i Krakowianie- ustawicznie śpiewaią —  
Nie można się- tam- ria wsi nigdzie spotkać 
z- pracuiącym w polu i ogrodach ludem , żeby 
nic- usłyszeć wesołego. i hucznego śpiewania —  
M a nawet pospólstw o sw oich autorów (ezyJii 
wynalazców piosneczek, którzy ie w karczmach 
układaią na: prędce , czyli iak piękny Świat 
mówi,. im prow izują—  Ci , występuią co nie

dziela z talentem swoim na popis w obecno
ści oblubienic i całey groanacfy , tudzież przy 
pomocy rzępołów na basach i skrzypkach — 
U nas- w U lw ie , ponura cichość na połacli i 
w lesie , cichość, zopełna po wioskail*.. cichość 
nawet w karczmach ; b i r co ie.-t rzecz nie po
jęta u nas. nie śpiewaią nawet pi; a hi -— A 
ieżeli kiedy zaśpiewam kob-.etY przy żniwie 
lub. na weselu ;; muzyka ta iest smutna , pra
wdziwie żałobna i nudnie iednos.ta.yna:— Pa- 
noyvie właściciele i- dzierżawcy ! komissarze i 
ekonomowie 1. panowie spraw niej i assesoio.- 
wie niższego sadu ! xicża plebrfiii i wikar\u- 
sf/,e,!' panowie arendur-ze nakoniec ! WPano- 
wie Dobrodzjeie zawsze macie do ' czynienia 
z wieyskim nasz-y ni 1 udle n i ; wice n.n.sicie to> 
Jppiey wiedzieć od brukowego włóczęgi ; po
wadźcie- mi też z łaski sw oiey zaco nasz 
łud nie śp iew a?—  W Panowie Dobrodzieje 
jesteście w szyscy światli ludzie . a zatem ani 
w ątpię , że mi. kiedykolwiek odpowiecie na to 
pj tan ie—  Jeżeli to należy do'piękności natu
ry  wieyskiey , przyznam się W  Panom. Do- 
brodzieioro., że ia tak smutney piękności nie 
lubię.

Idąc daleyT y postrzegłen* chłopca, który 
boso , w odzieniu poszarpanem; i brudneni, ale 
przecie do sukni podobnem,. ciągnął, z- całey 
siły iakiś cień; koński, a. ten- włokł za sobą 
b ro n ę , która przeskakiw ała bardzo powolnie 
z iedney bryły ziemi na drugą v bynay mmey 
im nie szkodząc— A  choć czy.tałem niektóre 
księgi o- gospodarstwie, nie mogłem wszelako 
poiąf ,. na. coby się zdała taka robota 1:—  Pod
szedłszy w'ięc bliżey zawołałem : przyjacielu (*)’ 
co ty  robisz?.—  Buonuię odpowiedział bar
dzo spokoynie —  Bronuiesz ?' mówię —  Skoro 
ta k , powiedzże mi na co się- zda twoią’ ro
bota?'—  Zatrzym ał się na te słowa chłopiec, 
popatrzył cokolwiek na mnie , Kiwnął głową 
i: pociągnął swoię szkapinę daley — Agronom 
te n , pomyślałem sobie, nie lubi rozmowy;, a 
mianowicie nie ma,, w idzę, żadney ochoty do 
nauczycielstwa—  Wszelako !'.... może to bydź, 
że on. nikogo, nie uczy darmo----Słuchay pa

(*) K ie d y  się  u nas m ó w i dó  osoby nizkiinga s tttnuu  lub  
do sług . używa się pospolicie w yrazu P rzyiaoielu  /  
Jabym rozumiał', że to przez iron ią - , tak iak nazywa
my bankrutów panami . «lbo_z}ych ludzi dobr.odzieia^ 
mi.— Znad , że nasi przodkow ie  lubili żarty.



—

nie agronomie Jobrodziein, zawołałem znowu, 
po czemubyś cnciał za.godzinę, od lekeyi—  
Idź sobie WPan- p re cz , ia  nie mam czaisu, 
odpowiedziało grzeczne pachole —  Parafiianini 
pomyślałem .sobie i poszedłem daley.

Idąc ięe bez ci-lu i drogi, a zastanawia
jąc się wad piękną naturą, iaką miałem przed: 
sotitt • dziw iłem się przędziw nemu smakowi 
naszych Pisąrz.y malni^eyeh piękność przyro
dzenia , naszych Poetów , romansistów , Dam 
sentymentalnych i kompanii —  W tem  szCze- 
kau.eri: psa ©bweJzony lak ze snu , postrzegłem, 
>2 iestera przed iakąś chatką. po połowie z drze
wa cokolwiek spróchniałego i z. chróstu zbudo
waną— Czarny kudłaty piesek cały kołtunami 
o k ry ty , który s^czekaiąc biegł do m nie, i 
biała koza, która wpatmiąc się we mnie trzę 
sła poważnie brodą, były iedyne żyiące stwo
rzenia około tego mieszkania. Zatrzymałem 
się i zadumałem cokolwiek , a że mi dla upa
łu pragnienie poczęło dokncz.ać , postanowiłem 
Wniść do chaty i Spytać się o mleko-^- Postą
piłem więc kilka kroków ku otworowi mają
cemu nieiakieś do drzwi podobieństwo, kiedy 
się właśnie w tym otw-orze pokazał głową.na 
przód, mocno schyłony i w podeszłym iuż 
wieku człowiek, który skoro się szczęśliwie 
a owey cieśniny wydobył , odprostował się 
natychm iast i nakazał psu milczenie —  Człor 
wiek ten dosyć- okopcony i brudny , miał za 
obuwie łapcie ; a za ubiór pokoiowy (to jest; 
szlafrok] wiszącą po kolana grubą i  dosyć iuź 
podartą koszulę—  Głowa była zupełnie łysa,, 
a około uszu wisiały zobu stron dość długie 
k o łtu n y , nakształt zausznic —  Zapytany ode 
mnie-, czy nie ma mleka? odpowiedział, źe niej. 
a proszony o w odę, obrócił się do chaty -i 
zawołał: „ W ik ta !' poday tam Panu wody*—  
Po nieiakim czasie wychyliła się przez otwór 
młoda nimfa bosa, z rozczochranemi włosami, 
w spódnicy,, która mogła kiedyś bydź białą, i: 
granatowym podartym gorsecie a ten zdaw ał 
się spadkowym po1 babce lub matce , wisiał al
bowiem wolno- aż db kolan—  W  ręku trzym a
ła  na długim kiiu iakieś drewniane naczynie;, 
w którem była woda ,, a które mi,- oćieraiąc 
twarz-, rękawem, śmieiąc się i odwraeaiąc , po
dała —  Odechciało mit się pić na widolt tak.

pięknego' naczynia i tak nadobney nirpfy , któ
ra  ie wyniosła} przez grzeczność atoli wymo
głem na sobie tyle odwagi, żem ie do połowy 
wypróżnił—  Podziękowałem więc za gościn
ność i poszedłem daley,.

Prawda E mówiłem id ąc , sam do siebie j  
praw da, że na wsi piękna natura!—  W szelako 
to co w idzę, nie- zgadza się z opisaniem nay_ 
lepszych i naysentymentalniieyszych pisarek- j 
pisarzy —  W  tym  np. domku samotnym, po. 
winienem był zastać iakiego zgrzybiałego m ędr
ca j iakiego- usunionego od zgiełku świato
wego filozofa , lub popadłego w niełaskę tui- 
nistra y z którym siadłszy na lawie da-rnio wey 
w palmowym, łub topolowym cieniu, powinie-, 
nem był mieć długą filozoficzną rozmowę—w 
Niewinna zaś iego córka, cienka iak trzciną* 
ą świeża iak róża , powinna nam była, w  bia- 
łey iak śnieg i długiey aż do kostek sukni 
zastawić na prostym ale. czystym stole wy
borne owoce i~ mleko—  Nie rozumiem , co to1 
znaczy ? musiała tuteysza -natura nie przygo
tować się na moie pr«yięcie y lub słaby » ó y  
wzrok nie dostrzega tych piękności y nieokrze
sany umysł me ezuie tyeh uroków ,• iakie za~ 
chw ycaią delikatnicysze zmysły i  dusze wynio
słe.

Tak ubolewaiąc nad sobą i idąc co raz  d’a- 
ley przez: pola i chrósty ,. posłyszałem nare
szcie pod gaiem mocny wrzask der łaiania po
dobny—  Cóżto2 . ; .  pomyślałem sobie, t.01 pe
wno będzie iakiś- niespodziany przypadek , po
dobny do- owych sławnych przygód, iakie spo
tykały w‘ędrownych rycerzy i  wiernych ko
chanków.—  Obróciłem się w ięc natychmiast;; 
pobiegłem w stronę zkąd; krzyk słychać byłor 
i trafiłem w rzeczy samey na przypadek—  W i
działem albowiem , iak młody ieszcze i silny 
człowiek w szaraczkowey kapocie i przepasany 
rzemieniem , zsiadłszy z kon ia,. trzym ał za 
włosy jakiegoś .nieboraka w koszuli i harapem 
z niezmiernem łaianiem okładał -— Stanąłem 
iak w ry ty , nie wiedząe co począć i patrząc- 
co> z tego. będzie,, kiedy nakomee zmordowane
mu Jegomości w kapocie, wymknął się ów h ity  
nieborak i pobiegł czem prędżey na łąkę wy
ganiać z niey parę wołow doś'ć; chudych; ka- 
potowy za& ieździeć wciąż łaiąc i  odgraźaiącs

y
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fię harapem , wsiadł na konia i poiechał da- 
ley—  Zbliżyłem się nareszcie do owego chłop
ka, który stanąwszy pod gaiem ocierał się z po
tu, i zapytałem, za co go ten podróżny człowiek 
tak  srogo biczował—  Jegomość, odpowiedział 
m i , to nie podróżny ; to nasz Ekonom—*- Do
brze , niówi$, ale za cóż on cię tak bił ? — 
O t ia , p raw i, wyłożyłem woły z sochy i za
snąłem , a to przeklęte bydło poszło w łąkę—  
T o powiedziawszy zaczął wołom złorzeczyć, 
a potem się Za niemi uganiaiąc wciąż biczem 
chw ostać—- Miły Boże! rzekłem, coza okru
cieństwo ! iaka nieludzkość !, . .  a wszystkiego 
przyczyną i źródłem nieoświeoenie —  Gdyby 
ci ludzie czytali rom anse, a przynaynin.ev 
Sielanki, przekonaliby się nayłatwiey , że tłu
ste barany i w o ły , właśnie się po buynych 
łąkach paść powinny swobodnie—  Za cóż im 
tego b ro n ić?—  Takie okrucieństwo psuie tylko 
piękność natury i nadweręża prawa bydlęce.

Wyszedłszy na pole, postrzegłem cztery 
sochy' orzące na dość obszernym łanie i l-stoią- 
cegp nad niemi * harapeip owego nielitościwe- 
go człowieka w szaraczkowey kapocie — Ten, 
przypatrywał się tylko zdaleka i kiedy nie 

'kiedy stentorowym głosem wolał na orjtących 
groźno i potrząsaiąc narzędziem swoiey powa
gi—  Zresztą robota szła dosyć spokojnie , a 
ia nie chcąc zaczepić zbroynego urzędnika, u- 
kłoniłem mu się z daleka i poszedłem prosto 
do w ioski, zacząłem albowiem czuć potrzebę 
odpoczynku i pokarmu pp tak dlitgićy wę
drówce. T u , spotkałem na samym wstępie 
kilkoro dzieci, które biegały z gołemi głowa
m i , boso i w brudnych koszulach; a które, 
iak tylko mię zdaleka postrzegły, rózbiegły 
się na wszystkie strony z wrzaskiem, i tak po
chowały , żem żadnego wjęcey nie widział — 
Chodziłem więc po wiosce od chaty do chaty, 
alem się nigdzie zywey duszy dopytać nie mógł, 
tak , że nakóniec , Wpadłszy w niecierpliwość, 
zacząłem się do ostatniey gwałtem dobywać—

Z początku nikt- mi nie odpowjadał; lecz gdynf 
nareszcie drzwi niemal wybiiać począł, poka
zała się z boku , przez podłużną dziurę spra
wującą urząd okna ,' głowra starey kobiety, 
na którey w idok , nie wiem czy przez usza
nowanie , dreszcz mi poszedł po skórze —  
Czego wasze chcesz? rzekła do mnie staruszka 
chrapliwym głosem —  Moia matko , odpowie
działem p. konne , oto ieść chcę; czy niem a 
u ciebie m leka?—  A zkąd u nas mleko! od
powiedziała z podziwieniem.—  To może masz 
chleb , lub cokolwiek do zjedzenia; zmiłuy 
się d ay , ia ci zapłacę —  Na te słow a, znikła 
owa twarz zaczarowana, a ia stanąłem w za- 
dumieniu , nie wiedząc co począć—  Po upły- 
nieniu wszakże kilku minut otworzyły się drzwi, 
a staruszka wyniosła kawał chleba czarnego, 
grubego i pełnego ości ; do którego przyda-' 
ła dwie surowe' cebule —  Pierwszy Xo był dla 
mnie tego rodzaiu obiad, ale że apetyt był 
niezmyślony ,- iadłem smaczno siedząc na ła
w ie , i przekonałem się, że na wsi nie tylko 
iest piękna n a lu ra , ale cale niewymyślna,
rozsądna i przestaiaca iramalem__ Przy obie-
dzie , trzeba się było napić , więc taż sama 
gospodyni wyniosła mi znowu w drewnianym 
puharze na kiiu , iakiś napóy do wina szam
pańskiego podobny , ale m ętny , który nazwa
ła kwasem —  Spełniłem ten puhar za7iey zdro
wie , zapłaciłem obiad z naywiększą -ochotą, 
a syt piękności natury, postanowiłem wrócić 
prosto i Gzem prędzey do miasta.—  Nie zdą
żyłem wrszakże—  Nadchodząca albowiem chmu
ra z szturmem i grzmotem spotkała mię w pół 
drogi ua czystem pohv. i przemoczyła do nitki, 
t a k :  żem zaziaiany i cały przemokły, ledwo 
wrócił do domu.

Przyznay czytelniku , że na wsi natura 
iest piękna!—  Mówi za tern powraga tylu zna
komitych P isarzy, mówi^powszechna opiniia, 
gatunek sędziego który się nigdy me myli, i ia 
z doświadczenia tak móyvię- [c- d p.)

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu exemplarzy dla 
tiuejrsc pruwem wyznaczonych. , F. M. Golański Kom. Ceniury Cił.

w Wilnie w drukarni Redakcyi pism pgryodyeznych*


